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2 POŚRÓD KRAJÓW  EU RO PY PO LSK A  KRO CZY W  ROZWOJU NA  

MIEJSCU. —  PO TRZEBA NAM ZGODY I ORGANIZACJI.
PIF.RW5ZCM

W  ostatnim dniu 4-dniowe.j podróży po te­
renie działalności Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego z wojew. warszuw&lUem i lódzkiem 
P. Prezydent Rzeczypospolitej wy giosii w W art 
kowicaeh po przemówieniu prezesa C. T. R„ Fu- 
dakowskiego i wiceprezesów Rodowa kiego i 
Maja następujące przemówienie;1 zastrzegając 
się, że przemawia bez przygotowania, szczerze 
i z serca. Powiedziałem przed dwoma laty, że 
w Poisce bedzie dobrze i musi być dobrze, nie 
tylko dlatego, że tą Polskę ukoctiałem, ale na 
podstawie głębokich obserwacji i ścisłych ba­
dań cyfrowych. Zawód mój wyrobił u mnie 
zmysł spostrzegawczy i tak, jak badałem prze­
bieg zjawisk w przyrodzie, tak obserwuję prze­
bieg życia społecznego, gdyż są w  tern duże 
analogje. Polska jest krajem rolnń rym i po- 
siaua przytem duże skarby mineralne, ale co 
najważniejsze ma olbrzymią potęgę uczucia. 
Pod 'zas 20-lntniej mojej tułaczki na obczyźnie 
poznałem narody zachodnie i twierdzę, że ża­
den z nich niema takiego potężnego uczucia, 
iak Polacy-. Te uczucia wyrażają -ię u nas 
zarówno w stosunkach rodzinnych, jak miłości 
do kraju, czy też wreszcie ukochaniu przez rol­
nika zitrai przez niego uprawianej. Nawet 
uczucia religijne naszego ludu, które od wcze 
snej młodości miałem sposobność obserwować 
są tak żywiołowe, że o jakimś interesie mowy 
tu być nie może. Mając te potężne uczucia 
i te skarby naturalne, wykazujemy szybkie 
tempo rozwoju i jeśli tak dalej pójdzie, to nie 
tylko dorównamy naszym sąsiadom, ale ich prze 
śmigniemy, bo takie jest prawo natury, że jeśli 
kf.o wykazuje szybszy postęp, aniżeli inny. to 
to nietylko go goni, ale i musi przegonić. 
Histórja uczy, jakie narody wysuwały się 
w  różnych czasach w swoim rozwoju na pierw­
sze miejsce i mogę powiedzieć z cala stanow­
czością, że obecnie przyszedł taki czas dla 
Polski. Ścisłe obserwacje wykazują na podsta­
wie liczb, że obecnie z pośród krajów Europy 
Polska w szybkości rozwoju kroczy na pierw- 
szem rriejscu i już w niedalekiej przyszłości 
widzę czas, kiedy są‘ledzl nasi będą nas nie 
tylko podziwiać, ale i nam zazdrościć i spieszyć 
się musimy, aby na tyle wzmocnić się gespo

gospodarczo od nas zaawansowanych, nie mógł 
naszego rczwoju zahamować. Gdybyśmy pod 
tym względem byli pozostawieni sobie samym

e mm
w Warszawie.

ifaph pol.-lit
W Y W IA D  PR ZE D STAW IC IE LA  P A T A  Z PREZESEM DELEG LCJI POLSKIEJ. 

KO NFERENCJI KRÓ LE W IE C K IE J  N IC  SIĘ NIE  ZMIENIŁO.
OD

Waresawa. (PAT .). W obec zakończenia prac z komunikacji kolcjowyj, pocztowej i  tlegrafi- 
komfeji polsko-litewskiej, która obradowała oznej Przytoczone wyżej powody natury ogół- 
w Warszawie, zwrócii ?ię przedstawiciel Pata re j zgodne są zresztą w  zupełności z edpowie- 

bez najmniejszego nacisku z zewnątrz, wówczas 1 do przewodniczącego delegacji polskiej p. Szum dzią rządu polskiego na notę rządu litewskiego
s ; łukowskiego z prośbą o udzielenie bliższychkilka lat straconych nie odgrywałoby dla nas 

większej roli. Tai-, mi ta przyszłość Polski wy- p o  jaśnieli o przeb;egu i rezultacie rokowań, 
gląda, jednakowoż nie nałoży jej w ten sposób. Szumią kowski odpowiedział :z,o£f3.1 *akori-

' czony urugi etap prac komisji komunikacyjnej,

z dnia 23 czerwca b. r.

Jaki był przebieg prac podkomisji ekono- 
jednakowoż nie nałoży jej w  ten sposób i r - ozu-uiaKow ski oapo—miizia^ mj.imi .-ihcii-  ̂ jJtłjcznej? 

rozumieć, że to musi przyjść sim o przez się czony drugi etap-prac komis- ko..»un.il .cyjnej, w  dziedz;B;e sr.raw gosuodarczyoh' dele- 
Natomiast nieodzownym warunkiem do tego ekonomicznej i tranzytowej; nieś. ty  tym r a - . 0piert:iac się na oświadczeniu

r,. . , . . . .  . . , . iomunikacji kolejowej oraz pocztow o-telegraf i - , , , , .. . , , , ,,
Pierwszym takm czynnikiem jest sgeda j • J Po- Y -  ' , ;t * fi Czkoiwm k\ e le - ! z krsJ0W> z ktorenu Lltw? nie “ *  tn*ta,tów

i jedność, gdyż jeśli zgody nic będzie, nawet j " )  * \  ‘ ^ ‘ . \ . ... i handlowych i że nie chciałby, aby zarządzenie
największe wysiłki nie dadzą pożytywnego f 30*3 a projt ..i za r emcy;iwy j tQ zcsta]0 komentowano jako skierowane spo-
zultatu. Wyobraźmy sobie naprzvkład, że bu- ? irz5-l 1 > 7 a  a się je  na na p. . . j * j y e przeciw  towarom polskim, złożyła odpo- 
, . 17 - . “ ’ . , nia swoiego kontr-proic.ktu. Logicznie rozumu-! . . .  ; .
dujemy kcscioł i zaczynamy się przy to| bu- . . . , , , . ™ . . iwjeGni projekt umowy prowizorycznej o wza-

. hac. mnzna sie Lylo spodziewać pewnej zmiany , 1 ; • * , -- • , ,
dowie klocie, a nawet oic, lflkby wygladała ta r . .  . • K  lemnym niestosowaniu stawek maksym
. ' * stanowiska lirewskiego, które zresztą nie b y ło . J * - -1
badowa. ! n ■

Największem uczuciem jest miiość ‘dci mat­
ki. Otóż trzeba Ojczyznę kochać jak -ę matkę

. , . . , . r „  ic o  di) towarow, pocnodzacych z obu kraiow  na
poparte zadnemi rzeczowenn względami, iy m -: .
' , . I podstawie klai'zuh w-iększega uprz-rwilciowa
czasem wbrew przypuszezenłom, pres.es dele­
gacji litewskiej tym razem przybył do Warsza

nia. Na projekt ten delegacja litewska odpo
rodzoną i jeśli dr mej żyw ić będziemy takie ' 7. projeVtenL którv odbudowuje teze komu- i ^ a t y w n ie  wysuwając i ta na pierw
-iczucia, wtedy W o  nam będzie o zgodę oraz pośre irie= via ^rusy i Łotwa. T o  da- n!an naltiry nol.tj-czro;, to  zn:a-
zrozutnienie dla tych, którzy mając swojo idee k l& s .U  tm. ^  Pr4gn^c wyaziehc z  terytoijuB. połsutego

temby îą ich tylko wzmocniło. Ja również Ln7\ i ska nie umiała przytoczyć żadnych innych ar
, nieokreślonym terminie, możność pewnego po-

. .  motywy polityczne logicznie nie wytrzy i
miętność, 1 fćra we mnie powstała, da się p c - !mujg kiwtyki. L itwa bowiem twierdzi, że jeśli i
godzić z uczuciem md-ości mej najdroższej
matki Polski, czy nie przj-nir-sie jej szkody
i w tedy szybko mogę się opanować.

Drugi warunek to organizacja. Człowiek 
sam nigdy nie osiągnie tego, co może zrobić

darczo, aby nacisk zachodnich krajów, więcej prezesa dalszego pomyślnego rozwoju.

MifżjGia w Wojsk. insM. Beogr.
SĄDZONE BĘDĄ NA JESIENI.

Na 11 września h r. została wyznaczona 
w Wojskowym Sądzie Okręgowym w Warsza­
wie rozprawa o nadużycia w Instytucie G -ogra 
ficznym. Za przestępstwa dokonane w  czasie 
od 1924 do 1926 roku odpowiadać będzie 20 
osób. Rozprawa zapowiada się na dwa mie­
siące. Spraw-a gen. Ja świńskiego b. szefa Inst.
Geograficznego, ^oskarżonego o brak kontroli 
i nadzoru odbędzie się osobno.

Gen. Zpinrsli wniósł zażalenie 
nieważności

P R Z E L .W K O  W Y R O K O W I PIERW SZEJ 

INSTANCJI.

Skazany swego czasu przez sąd wojskowy
za nadużycia gen. ivm iorski wniósł przeciwko . . .  „  . ,,

, . • . , człvcb tu z Konstantynopola, odbywana s!5 tam-wyrokow i P '“rwszei mstancu przez ob-ońcę , .  “ , . . . J  .
; o / -  . . .  . .  - zo obecnie pomiędzy reprezentantami An-in

adw Siurleja zazalen-p nieważności do Na.l-|; ' J
wyższego Sądu Wojskow-ego. Rozprawa, w Naj
wyższym Sądzie IWwjąk. odbędzie się w jesieni.

Rekapitulując powyższe, strcw.a polsun do-
w-a.gon kolejowy przejedzie przez rerytorjum , chodzi dn przekonania, żł de facto od momen-
(w  ich wląsncm przekonaniu) .,sporne“ , że nie tu konferencji królewieckiej nic się nie zmieniło
może być dopuszczony drogą najkrótszą, np. ■ gdyż delegacja litewska nie wystąpiła z żadne-
przez, W ilno lub Grany na Litwę, natomiast ten mi nowenn propozycjami, a tylko kor.trprojek-
sam wagon może przejechać przez to samo tami, które zdaniem delegacji polskiej nie są

organizacja. Taka organizacją dawną i zasób- j Wilno, a potem przez Łotwę, i wówczas w szyst-' uczem iiir>am jak tylico rozwiniętą negatywną 
ns, jaką iest C. T R. miałem możnoćć poznać ko jest w porządku. Jeszcze drastyczniej wy- idpowiedzią na przedstawione jeszcze w Kró-
dokladniej w czasie obecnego objazdu na pod • chodzi to na przykładzie w rejonie Suwałek, j lewcu projekty, dotyczące bezpośredniej k o
stawie rezultatów jej prac. ! gdzie istnieje odcinek granicy nawet w- pojęciu munikacji miedzy Polska a Litwą.

 <U 10----- -

Litwini mijnehali z Warszawy.
by przejechać rn-sez Grodno. „  , .

... , . , . . . . .  , Ostatnie plen. posiedzenie. Przyjęcie sprawoz.
Wobec tego, ze projekt nie wnosi żadnych

nowj-oh elementów do dyskusji, delegacja poi- dad * podpisanie protokołu.
" il" rarara,*,, ska, pozostała nadal przy _swojem uprztdn;em Ywrszawa (P A T ). W czoraj o godz. 22 od-

etanowii.ku, uważając, że jedyuie i wyiączmo y^yfo e-ję w, ipałacu prezydjum rady ministrów po­
winna być otwarta, bezpośrednia komunikacja, siedzenie plenarne komisji polsko-litewskiej do
gdyż jest to zgodne z duehe-m wszystkich kon-   -  ---------•-------   1---------- — - - - - - -

Dziękując, p. prezesowi Fudnkowskiemu za L itw y  bezsporny. Wówczas wagon już w jed- 
zaproszenie i tiudv. poniesione v.-raz z jego 
współtowarzyszami, by mi to poznanie praey 
C. T. R/ ułatwić, życzę G T. R, na repe p.

uratowany?
Sztokholm. (PAE.). K ilka dzienników szr.ok- 

holmsk‘ch podaje z Kingsbay pogłoskę, że 
„M ałygin“  uratow-ał Amundsena i załogę I>at- 
hama w poliiocno-zachodniej części wyspy kró­
la Ka-ola.

„K R A S S IN ‘ P Ł Y N IE  K!J CZUCHNOW SKIE- 
MU.

Moskwa. (PAT .). Otrzymano tu od Saraoj- 
lowicza, kapitana okrętu „Krassin“  wiadomość 
że okręt ten opuścił obozowisko grupy Vigl;e- 
riego i rai płynął c-ołem wzięcia na pokład lot­
nika Czuobnowskiego.

Angielsko-tureckie rokowania o układ handL 

i paat przyjaźni. i

Wiedeń (PA T ). Według wiadomości na.de-

i Turcji rokowania, ma:ące na celu zawarcie 
jukładu handlowego oraz r-aktu przyjaźni po­
między obu państwami. Turcja udzielić ma

t 'v ~ 1 \nglji prawa dokonywania wierceń nafty, ja-
B. MIN. R E IG H SW EH RY BĘDZIE PRACO- ' Oveż monopolu do jei elrspoatacji w Turcji, 

W AĆ  W  ZA W . BANKO W YM .

Berlin (PAT ). „Demokrt. Zg. Dionst“  dowia­
duje się, że b. minister Reic-hswehy Gessler ma 
zamiar przenieść się na stały pobyt do Berlina 
i  poświecić się pracy w ze wodzie tankowym.

Natomiast Arglja miałaby się postarać o środ 
ki pieniężne, mające służyć do ceiów sanacji 
strefy Mossulu, należącej’ c’o Turcji. Turcja zo­
bowiąże się do przeprowadzenia bardzo suro­
wych zarządzeń przeciwko plemieniu Kurdów, 
jakoteż dostarczy materjr 'u kolej, dla Anglji,

wencyj międzynarodowych, odnoszących się do 
spraw komunikacyjnych i tranzytowych. Tego 
wymagają, żywotne interesy obu krajów i tylko 
w ten sposób może być zapewniona normalna 
współpraca między obu państwami Otwarcie 
nośrednie dróg dla terytorjów sąsiadujących, 
dróg uzależnionych od ztrody państw trzecich, 
strona polaka uważa z ł  sprzeczne z tendencja­
mi zaleceń Rady Ligi Narodów z dnia 10-go 
grudnia 1927 r. Temhardziej jasne.m jest, że 
Polska nie mogła stanąć na gruncie tych tez 
politycznych litewskich, które godzą, w całość 
państwa i usiłują wyeliminować pewną część 
terytorium Polski z pod możności korzystania

przepaść; A io pj

ij6
Wczterej

Zermatt (PA T ). Czterech turystów Łrancu 
skich wchodzących na. Rreithom wpadło w prze 
paść głębokości 5.600 m. Na pomoc wezwano 
2 oddziały ratownicze, które skonst ano wały 
niemożność ir:atcw3,nia ofiar wypadku.

PANGALOS CHCE ZOSTAĆ PREZYDENTEM  

Wiedeń. (PAT.). W edług doniesień United 
Press 7, Aten, oświadczył wypuszczony przed 
kilku dniami na wolność b. dyktator Pangalos. 
że domaga się nominacji na prezydenta Repu­
bliki greckie,.

.-praw ekonomicznych, komunikacyjnych i tran­
zytowych. Na porządku dziennym posiedzenia 
znajdowało się: 1) sprawozdanie podkomisji ko­
lejowej, p-ocztowo-telegraficznej i ekonomicznej, 
2) sprawozdanie komisji dla konferencji polsko 
litewskie 3) deklaracja delegacji polskiej, 4) 
deklaracja delegacji litewskiej, 5) odoowiedzi na 
deklaracie. 6) zamknięcie sesji Przyjęte zostało 
sprawozdanie podkomisji oraz sprawozdanie dla 
konferencji ogólnej. Po podpi&aniu protokołu po­
siedzenie zostało zamknięte i dejegaela litewska 
opuściła Warszawę o gcJz. 23.50 żegnana na 
dw om t przez pp. dr. KlechniowsKiego z ramie­
nia min. komunikacji i p. Marehlińskngo z M . 

S .Z .  ,

Wspomnienia 9 retfoiBcii lipcowej 
w Wiedniu.

Wiedeń (PA T ). Dzis iako w  pierwszą roczn .- 
cę wj-padków lipcowych wystąpuy wszystkie 
dziennik- tutejsze z a.rtykułarri wstęp mcmi, orara- 
wiającam ; ■w*,spadki stosownie, do zabarw7 rnia 
partyjnego. Na cmentarzu cenibralinem urzątłziłi 
wczoraj wieczorem komuniści manifestacje ża­
łobne za poległych w walkach lipcowych człon­
ków swej partji. Również manifestac-ie żałobne 
urządziły partje s-ocjaldemokraityczma i cłtrześ- 
cij sń-sko-spolcczna. Wszysakie to manifestacje 
m.ały przebieg zupełric spokojny.

-  . — T O - — -
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Kraków, ulica Karmelicka L. 9. — TeleSois 2383.
—  P O L E C A :  = = = = =

Wszelkie środki lecznicze k r a j o w e  i zagraniczne.

m m m m  E E s m n m
W y c ią g  h o d o w li  g ro n k o w c ó w  i p a c io rk o w c ó w , sto so w an y  p rzy  

o w rzodzen iach , ro p ien ia ch  jak o  ok ład  lu b  p ęd z low an ie .

SU3 ®W!€E i SZCZEPIONKI dla Eudsi i zwierz^
z Zakładu prof. Dr. 0. Bujwida.

TLEN L E C Z N IC Z Y  w cy ,'nc*rac*' Stalowych i workach gumowych.
.. O patrunk i i  w sze lk ie  a rtyk u ły  gum ow e.

Świeże wody mineralne k r a j j a w e  i zagraniczne.
W sze lk ie  z am ó w ien ia  uskutecznia © Z w r o t n ą  p c S J S ą  lu b  

p o s p i e s z n ą  p r z e s y ł k ą  k o l e j o w ą .

A d r e s  t e i e g r a f i c z n y : A p tek arz  Kopeiuski, K ra k ó w . —  
K o n t o  C z e k o w e  P . K. O. N r . 406.801.
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Co sSygfoać w Kraków i©?
0 budowę instytutu Balneologicznego w  Krakowie

. W  50-TĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI O D NO W IC IELA  POLSKIEGO ZDRO JO W NICTW A.

Polskie T jw arzystw o  Balneologocsne w  K ia  
Sowie wydało z okazji 50-1 ecia zgonu prof. 
1J. Dietla, którego imię i działalność związana 

■jest najściślej z rozbudową i rozwojem polskie­
go  zdrojownic twa —  odezwę do społeczeństwa, 
.wzywającą do pomnożenia funduszu budowy 
Instytutu Balneologicznego w Krakowie. Ode­
zwa ta, podpisana przez prezesa Tw a Balneolo- 
igksmego prof. Korczyńskiego brzmi:

Królewski Kraków  składa w  tym roku hołd 
pamięci swojego pierwszego autonomicznego 
prezydenta, twórcy na szeroką skalę zakrojo­
nych planów rozwoju i urządzenia miasta, ni­
gdy niezapomnianego Józefa Dietla, profesora 
i  rektora Jagiellońskiego Uniwersytetu, rozgło­
śnej sławy lekarza i wiernego syna polskiej zie­
mi, „O jca polskiej balneologji". W  uroczystym 
obchodzie nie zabraknie napewno przedstawi­
cielstwa polskiego zdrojownictwa. A le  fizyczne 
uczestnictwo, złączone nawet z najgiębazem od­
czuciem w ielkiej duszy, w ielkiego serca i w ie l­
ko] mocy czynu Dietla, to 6tanowczo zamalo 
dla prawdziwego uczczenia pamięci tego niepo- 
średnej miary człowieka i dla stwierdzenia 
niewygasłej wdzięczności za to wszystko, co 
zdziałał dla polskiego zdrojownictwa i dla pol­
skich uzdrowisk i co przygotował dla ich dal­
szego rozwoju. Na to  trzeba czynu! I  ty lko czy­
nem mogą zdrojownictwo i uzdrowiska zadoku­
mentować, że D ietla rozumieją, znają jego bal­
neologiczny testament że chcą i potrafią go w y­
konać.

Fundamentem, na którym Dietl opar! twór­
czą robotę na polu polskiej baLneologji i swoją 
własną, swoich współpracowników, była, stwo­
rzona, przez niego w łonie b. Krakowskiego 
iTowarzystwa Naukowego, Komisja Balneolo­
giczna, instytucja o charakterze wybitnie nau- 

jkowym, dostosowana przyłem  do realnych w y­
mogów praktycznego życia. W iedział Dietl aż 
nadto dobrze, że baz naukowej organizacji ani 
balneologja nasza, jako ważna gaięż wiedzy le­
karskiej, ani uzdrowiska jako ważna gałęź go­
spodarstwa narodowego, nie staną na wysokim 
poziomie, nie zrównają się z t.em, ozem tak bar­
dzo słusznie szczyci się cały Zachód europejski. 
Zaczątkiem jej dla Polski miała być Komisja 
Balneologiczna —  skończoną formą Akademic­
ka Szkoła Bslneologji

'szym ciągu wszystkim kolejnym spadkobiercom 
jego balneologicznej* roboty. O urzeczywistnie­
nie jej stara się, ze wszystkich swoich sił, od 
szeregu lat Polskie Towarzystwo Balneologi 
czne. I urzeczywistnienie przestało być mrzonką 
z tą chwilą, k iedy starania przyjęły realną for­
mę gromadzenia składek na budowę i na urzą­
dzenie Instytutu Balneologicznego w Krakowie, 
a w  akcji gromadzenia wzięło udział wielkie 
grono lekarzy, wcale liczne uzdrowiska, a na­
wet osobistości, stojące poza zdrojownictwc-m. 
Polskie Towarzystwo Balneologiczne posiada 
w tej chwili dość już znaczny kapitał, jako 
Fundusz Budowy Instytutu Balneologicznego, 
oraz zapewnienie darowizny gruntu od Prezy- 
djum miasta Krakowa, o ile do budowy będzie 
mcgło przystąpić.

Czyn, jako wyraz hołdu, złożonego pamięci 
Dietla, a równocześnie jako spełnienie podsta­
wowej części Jego balneologicznego testamentu, 
to przynajmniej założenie węgielnego kamienia 
pod gmach naukowego ogniska polskiej l alne- 
ologji. Z apelem o ten czyn zwraca się Polskie 
Towarzystwo, w  pierwszym rzędzie do wszyst­
kich lekarzy, pracujących zawodowo po krajo­
wych uzdowiskach, do Kom isyj Uzdrowisko­
wych, do właścicieli uzdrowisk i wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstw zarobkowych, działają­
cych na terenie uzdrowisk. Wszystkich prosi 
Towarzystwo bardzo gorąco i bardzo usilnie o 
pomnożenie Funduszu Budowy Instytutu. Prosi 
i o w ięcej jeszcze, o zjednanie dla tej samej my­
śli ogromnego zastępu osób, którym uzdrowiska 
dają zdrowie i siły, a chociażby ty lko sposo­
bność do wytchnienia i do wielorakiej rozryw ­
ki. Wszak i od nich należy się wdzięczność „O j­
cu polskiej baLneologji".

A le  nie wolno nam kończyć na tern tylko. 
Apel Towarzystwa zwrócić się musi w  inną je ­
szcze stronę, w  stronę najwyższych W ładz pań­
stwowych, wykonawczych i  ustawodawczych, 
musi powiedzieć i podkreślić, że w 50 lat po 
zgonie Odnowiciela polskiego zdrojownictwa, 
Kraków, kolebka odrodzenia, arena działalności 
Dietla i kolejnych jego spadkobierców w  pracy 
balneologicznej, czeka w  wolnej, odrodzonej 
Polsce już całe dziesięciolecie na spełnienie na­
ukowych, dla całego zdrojownictwa niezmiennie

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 8 . m
Wszystkie prawie %

największe i najwspanialsze ©
ORGANY w Polsce §
w y k o n a ł a  największa w kraju

Fabryka Organów

w Włocławku 
Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika i intonacja na najwyż­

szym poziomie światowym.
Budowa organów tylko w  najlep­
szym gatunku, całkowicie w  kraju, 
x krajowych materjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.

samobójczym. Wreszcie około godz. 11-tej w no­
cy Antoni Janusa, stróż 1. 50 zmarł nagle na 
podwórzu domu przy ul. Podbrzezie 7. Śmierć

nastąpiła wskutek ataku sercowego, 
przewieziono do kostnicy.

Zwłoki

Szajka krak. włamywaczy aresztowana

Id  pa Dietla przyświecała i przyświeca w  dal- ważnych postulatów rodzimej balneologji.

Znojny dzień Pogotowia Ratunkowego.
Ubiegła niedziela, upalna, prawdziwie letnia 

i gorąca rozgrzewała krew w  żyłach więcej 
krewkich żon i mężów, którzy całotygodniowe 
porachunki rodzinne zakończyli bójkami mał- 
żeńskiemi: I  tak: Marcowa Agnieszka (choć na­
zwisko dość chłodne), robiąc mężowi wyrzuty 
że się przy świętej niedzieli „ochlal" rozbiła 
mu garnek gliniany na głowie. Oczywiście rana 
i pogotowie. O godz. 11-tej Walenty Lelek zam. 
przy ul. Kai wary jakiej, przyczołgał się na Pogo­
tow ie z raną ciętą na głowie, zadaną mu przez 
„kochającą" żonę w czasie dyskusji małżeńskiej. 
Również interwenjowało Pogotow ie u Cilcho- 
wej W ł. robotnicy, która została pobita przez 
pijanego męża. Po zatem zdarzyły się 2 wypadki 
samochodowe. W  pierwszym, auto osobowe zdą- 
rzające ze Swoszowic do Krakowa, najechało

na słup telegraficzny, przyczem dwaj pasażero­
wie Bernstein, malarz pokojowy z Mogilan, 
doznał ogólnych ciężkich potłuczeń, zaś towa­
rzysz jego Ulesiewicz Czesław 1. 20 z Krynicy —  
złamania obojczyka. W  drugim wynadku. auto 
również osobowe, w drodze z Krzeszowic d-o 
Krakowa, najechało na rowerzystę Leona Nago- 
szinera 1. 19. który uległ ogólnym potłuczeniom. 
O godz. 5-tej pop. wezwano Pogotow ie na ul. 
Szeroką, gdzie Jakób Stenz, malarz, 1. 24 spadł 
z drabiny z wysokości 6 metr. i doznał złama­
nia obu rąk. Jan Jakubowski 1. 21 szewc, pod­
czas przejażdżki rowerem, wpadł do rowu i do­
znał złamania obojczyka i ogólnych potłuczeń. 
0  godzinie 7-mej zawezwano Pogotow ie do P y ­
ch owic, gdzie niejaka M. W . uległa zatruciu 
esencją octową, prawdopodobnie w  namiarze

W  ub. niedzielę udało się organom śledczym 

P. P. przyaresztować Leona Misiewicza 1. 18 

z Krakowa notorycznego złodzieja i włamywa­

cza, który dokonał na ul. Bożego Ciała, w ielkiej 

kradzieży srebra stołowego wartości 5.000 zł. 

na szkodę W iktorji Grabskiej. Misiewicz p>o do­

konaniu kradzieży usiłował zbiec, jednak zo­

stał przytrzymany. W  toku dochodzeń wydał

nazwiska swych wspólników: Kazim ierza Kopry 

nia, Feliksa Kokoszki, Feliksa Dudzińkiego, 

Eljasza Rottera, Jakóba Klemensa i Józefa Oby 

dzińskiego, których natychmiast aresztowano. 

Misiewicz w  komlsarjacie śledczym, podał fa ł­

szywe nazwisko, jednak został rozpoznany. 
Skradzione srebro zwrócono w całości poszko­

dowanej.

Kraków, dnia 16-go lipca 192S r.

UDAR SŁONECZNY, CZY SERCO W Y PO­

WODEM UTO NIĘCIA? W  u-b. sobotę około g. 

5-tej pop. utonął w stawie obok skał Twardow­

skiego Stanisław Pierzynka 1. 44 rodem z A l­

werni, służący. Zwłoki wydobyli robotnicy fa­
bryki drożdży, którzy oczyszczali staw. W ez­
wany lekarz obwodowy dr. Zamorski stwier­

dził, że śmierć nastąpiła wskutek udani słonecz­

nego lub sercowego, i że nieszczęśliwy utonął 

w stanie nieprzytomnym. Zwłoki denata prze­

wieziono do kostnicy.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

W A N D A : „Bohaterka wielkiej wojny".

SZTU KA : „W arja t na wolności".

UCIECHA: „W ykole jen i".

NOWOŚCI: „Dama Kam eljowa".

CORSO: „Najukochańsza żona Maharadży".

W A R S Z A W A : „Trzej błędni rycerze".

Przy zamawianm pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu**
należy równocześnie nadesłać

Już wysziy z druku
i  są do nabycia:

i i
Kraków, ul. św. Tomasza 35,

rśg ul. św. łfrzyźa.

m .

20 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.

Nowości

ADAM SK I W . Dr X. Zarys soc- 
cjologji stosowanej. 
Nieodzowna książka 
dla organizatorów —  
społeczników —  w y ­
chow aw ców  —  urzę­
dników, przemysłow­
ców, kupców, spół­
dzielców i t. d. —
Tom I. Zł. 12'—

DEMURGER K s . Ideał prawdzi­
wego chrześcijanina 
cena Zł. 3’ —

SZO TTO W ó A. Promienny ży­
wot harcerza Jędrusia 
de Thay’a Zł. — '80

W y s y łk a  
na zam aw iania zaw ie.scow e 

odwrotna.

■a tw. * ' -
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3ZIS I CODZIENNIE

M in o  „Wtsmdes" św. Gertrudy 5.

Fenomenalna sensacja! —  Prześliczne arcydzieło wytwórni CECH B. de MILLE’A

BOHATERKA WIELKIEJ W O J U
Główne role kreują: urocza

V£a» REYNOLDS, Juijła Fa^at Kennet Thomson.
Reżyserja słynnego P A U L ’A  SŁOANE  

Program uzupełni kapitalna farsa amerykańska w  3-ch aktach p. t .:

MAŁY BOHATER
Początes o godzinie t>% V \ auo. wieczór, w  niedzielę « święta t go t i i t ic 3 p .omamu

/
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Polskie dzieci z Niemiec na kolonji w Grybowie.
Piszą, nam z Grybowa:

Centralny Kom itet kolonij letni cli dla dzieci 
Z Niemiec przy Z. O. K . Z. w  Warszawie prze­
kazał Powiatowemu Kom itetow i w  Będzinie 
40 chłopców. Dzieci z Rzeszy niemieckiej wzię­
ło pod opiekę Państwowe Seminarjum Naucz, 
męskie w  Sosnowcu, któro ma. swoją kolonję 
w  Grybowie na Podhalu. Polskie dzieci dzielą 
się na dwie grupy, połowa pochodzi z Berlina 
i  Charlottenburga, a druga część ze Saksonji. 
Są to Serbowie, -względnie Serbowie łużyccy, 
Wenedzi, albo Winidzi.

Dzieci pomieszczono w  dwu salach szkol­
onych po 20 osób. Dzieci cechuje karność. Każdy 
rozkaz jest "wykonywany bez dyskusji i g ry ­
masów. Ogromnej czujności potrzeba co do 
mówienia w  języku ojczystym. Tu się często 
zapominają. Z dziećmi łużyckiemi musi się mó­
w ić po niemiecku, jako w  języku porozumie­
wawczym. Te  dzieci mówią pomiędzy sobą w y­
łącznie po wendyjsku. Wspólny pacierz, od­
mawiamy po polsku. Ojcze Nasz mówi się 
z niemi bardzo powoli i dobitnie, akcentując 
każdy wyraz.

Obecnie po wadze, po -wymierzeniu wzrostu 
i  k latki piersiowej, ustalił się wewnętrzny po­
rządek. Poniedziałkowy jarmark był dużą 
atrakcją. Młodzież nasza zobaczyła Łemków, 
ludność góralską, Unitów, mówiących gwarą, 
ani polską, ani rusińską. ,...Pane nauczytelu 
kuj,;te te jajci... bars dobry bude jajecznycia...

Poza naszą kolonją jest jeszcze druga 
z Górnego Śląska i z gimnazjum Państwowego 
z Warszawy, dziewczęta. Miasto oczekuje jesz­
cze kolonji z miasta Łodzi. Targ przeto należy

do kolonji dziecięcej. Drobni handlarze, gdy 
ich podkupujemy, to narzekają, gdy w  tygo­
dniu kupujemy u nich, to się cieszą, podobnie 
jak jeden prosi o deszcz, a drugi o pogodę 
Godzina 12 w południe; trąbka wzywa sygna­
łem do kąpieli, dyżurni wkraczają do jadalni 
nastawić do obiadu, a reszta maszeruje do rze­
ki, która wciąż wabi poszumem i perlistą wodą. 
W  pobliżu Grybowa jest górujący szczyt 779 
metrów wysoki Hełm, odległość 5 kim., a więc 
dalej na wycieczkę. Sam czubek góry  stromy, 
trzeba się wspinać 200 metrów. Dzieciarnia 
pnie, się jak wiewiórki. Starsi muszą baczyć, 
aby się jeden k3.myk nie obsunął, a łańcuch 
wycieczki rozciąga się dość głęboko. Nareszcie 
szczyt.

Przewspanlaly widok, sowicie nagradza pot 
i trud. Horyzont szeroki i rozległy sięga ku 
Gorlicom, przełęczy Dukielskiej i ku Tarnow­
skim krańcom, a na południe cała Sądecczyzna 
ku Żegiestowu i Krynicy. Wreszcie Szczawnic­
kie Hale i Limanowski Beskid. Nasi berlińczycy 
zamilkli w  zdumeniu, „ach, jak tu pięknie11, 
powiadają dzieci. Piękna jest Polska i wielka, 
mówią dzieci zakordonowe. Ciekawe oczy chło­
ną te widoki w  siebie, lecz że słoneczko muska 
nas po stopach i chyli się powoli za góry, to 
znak, że czas do odwrotu. Łagodnym połud­
niowym stokiem obsuwamy się ku wsi Kąclo- 
wej, gdzie znów spotykamy inne kolonje 
z innych miast i szkół.

Pocztę odbieramy zawsze o godzinie 12-tej. 
Chorych nie mamy żadnych. Drobne dolegli­
wości załatwia codziennie zaangażowany le­
karz.

Lotników transoceanicznych 
nie powitano w Wiedniu uroczyście

bo złożyli wizytę ekces. Wilhelmowi.

Wiedeń (P A T ). Dziś o godz. 18.25 przybyli 
'do W iednia samolotem „Europa11 na zaproszenie 
Aeroklubu niemieccy lotnicy transoceaniczni 
Koehl i von Hiinenfeld, powitani na lotnisku 
przez przedstawicieli rządu austriackiego i tu­
tejszego posła niemieckiego. Lotnicy ci mieli 
zostać bardzo uroczyście przyjęci przez gminę 
miasta Wiednia. Na odbytem wczoraj posiedze­
niu radnych miasta uchwalono jednakże nie 
urządzać na ich cześć żadnego przyjęcia, gdyż 
obaj lotnicy uważali za stosowne złożyć wizytę 
ekscesarzowi Wilhelmowi w boorn. Taką. samą 
decyzję powzięła przed kilku dniami gmina mia­
sta Kolonji.

 OO —

Eksplozja w fabryce prochu.
Wiirzburg (P A T ). W  fabryce prochu Has- 

eloeh koło Wertheim nastąpiła w  dniu wczoraj­
szym eksplozja, która zniszczyła całą starą 
część gmachu fabrycznego. Z pod gruzów wydo­
byto 4 trupy, 8 ciężko rannych, oraz 16 lżej 
rannych robotników. Zachodzi obawa, że liczba 
ofiar jest większa, gdyż podczae katastrofy za ­
jętych było w fabryce 130 robotników.

 OO-----
ARESZTO W ANIA  PO ZAMACHU N A  ŁASICA  

Wiedeń. (P A T .). W edług doniesień dzien­
ników z BiałogTodu aresztowano tamże w  zwią 
zku z zamachem na szefa policji politycznej La
sica 6 osób. Także i na prowincji poczyniono
wiele aresztowań. W  Zagrzebiu przeprowadziła 
policja tamtejsza ścisłą kontrolę cudzoziemców, 
przyezem uwięziono większą liczbę studentów 
macedońskich.

RZĄD ANGIELSKI OD K ILKU TYG. SPE­
CJALNĄ UW A G Ę  POŚWIĘCA AMER. PRO­

POZYCJI POKOJOWEJ.

Londyn (PAT). Minister spraw wewnętrz­
nych Joynson Hieks, przemawiając wczoraj w ie­
czorem na zgromadzeniu publicznem oświad­
czył, że rząd angielski od kilku tygodni specjal­
ną uwagę poświęcał amerykańskiej propozycji 
pokojowej. Odpowiedź angielska będzie entuzja 
stycznym wyrazem idei postawienia wojny poza 
prawem. Minister wyraził nadzieję, że przykład 
Anglji będzie naśladowany przez inne mocar­
stwa.

ZAMACH N A  LINJĘ KOLEJOW Ą  

W AR SZAW A-W ILNO .
Wskutek zbrodniczego zerwania tamy 

w stawie Marycin zostały zniesione groble 
w  stawach majątku Urbidowo. Tor kolejow y na 
odcinku Podbrodzie-Bezdany oraz most kole­
jow y silnie uszkodzone.

Podróż z W arszawy do W ilna odbywa się 
z przesiadaniem; pociągi przychodzą, z pewnem 
opóźnieniem. Za sprawcami wdrożono energicz­
ny pościg.

Wiadomości sportowe.
Oracovia zwyciężyła fiasmoneę 3:2 (0:1)

Niedzielne zawody o mistrzostwo Polski 

m iędzy lwowską H asm on są a  Cracorią nie 

sprawiły amatorom krakowskiego sportu pił­

karskiego żadnej przyjemności. Gra obu drużyn 

których siły okazały się równe słaba, dopiero 

pod koniec meczu przybierać zaczyna żywsze 

tempo.

Bramki dla Cracovii zdobył: Kubiński dwie 

i Mysiak. Dla Hasmonei je j nieocenionej war­

tości gracz, je j filar, Steuermann.

Warszawa. POŁONJA - POGOŃ 3:2 (1:2). 
Zawody o mistrzostwo Polski. Meoz na ogól 

przeciętny. Słaba gra obu drużyn. Bramki dla 

Pogoni zdobyli. Maurer i Szabakiewiez, dla 

Warszawian obie Ałasiewicz. Sędzia p. Lufitr 

garten z Krakowa,

Katowice. W ISŁA  —  ŚLĄSK 2:1 (2:0). 

Lódż. T. K. S. —  TURYŚCI 2:0 (2:0).

Doroczny bieg kolarski Krakdw-Zakopane
W  dniu 15 b. m. odbył się w ielki doroczny 

bieg kolarski na przestrzeni Kraków-Zakopane 

110 kiiometrów. B ieg w ygrał Kłosowicz (Łódź) 

w  czasie 4:13:41 godz. Dragi przyszedł do me­

ty (na Krupówkach) Michalak (Legja  Warszw.) 

4:24:07, 3) Duda. (Legja  Krak.) 4:26:32, 4) Żak

Zwycięstwo bokserów polskich 
nad

JOERGENSEN PISZE ŻYCIORYS KS. BO­
SKO. Sławny konwertyta i pisarz Jan Joergen- 
sen przygotowuje życiorys Ks. Bosko, oraz hi- 
storję jego dzieła, i mieszka dlatego u Ks. Ks. 
Salezjanów w Turynie.

Dzieło, mające się wkrótce ukazać w  języku 
duńskim, zostanie natychmiast przetłomaczone 
na język włoski i francuski.

„Pokrzyw a11 parzy tylko przy dotknięciu... 
delikatnsm.

Im dłuższe dni jwwszednie, tem dni świątecz­
ne... krótsze.

Spocząć na, iaurach znaczy je... zginieść.
Najtrudniejsza w dostatku praca-., trucizna.

7. Międzynarodowe zawody bokserskie, k tó­

re odbyły się w ub. niedzielę w  Poznaniu za­

kończyły się zwycięstwem Polski nad Austrją 

w stosunku 10:6. W  wadze muszej zwyciężył 

na punkty Forlański Austrjaka Kuschnera. 
VH wadze koguciej Gron zwycięża Czappaka 

(Austrja), w  wadze piórkowej Pospisil (Austrja) 

zwyciężył Górnego, w  wadze lekkiej Majchrzyc- 

ki pobił Blako (Austrja) w  wadze pół-średniej 

Fraberger (Austrja) pokonał Borskiego, w  wa- 

dze średniej Snopek pokonał na punkty Rau- 

tera (Austrja) w  wadze pół-ciężkiej Tomaszew­

ski pobił Grenicha (Austrja) i w  wadze ciężkiej 

Wibiral (Austrja) pobił Stibbego. W idzów  2.000.

POLSKA P ŁY W A C ZK A  W  W ALC E  

Z „MAŁEM MORZEM".

Pływaczka toruńska Skowrońska zamierza 

w najbliższych dniach przepłynąć morzem dys­

tans 22 kim. z Gdyni na Hel. Skowrońska prze­

płynęła w roku ubiegłym dystans 42 kim. z T o ­

runia do Bydgoszczy, posiada więc znaczne 

szanse przepłynięcia z Gdyni na Hel.

SUKCES POLSKIEGO TENNISISTY W E  

FRANCJI.

Deaurhle. W  turnieju tmnisowym dla zawo- 

dow~ów, Polak, Najuch, pokonał hiszpana Plaa 

6:2, 6:3, 3:6; 4:6 6:3 i spotka się w  finale z an­

glikiem Burkę.

KŁOPOTY FINANSOW E POLSK. KOM.
IG R ZYSK  OLIM PIJSKICH.

Mimo subwencji jakie P. K. I. O. ma otrzy­

mać, P. EL I. O. nie może związać końca, z koń- 

cm, by na Olimpjadę wysłać tych, którzy na to 

zasługują.

(L eg ja  Krak.) 4:84:10, 5) Piotrowicz (W awel) 

4:34:37.

Startowało ogółem 56 kolarzy z całej PoN 

ski, z tego bieg ukończyło 26. Żaden z zawod­

ników, prócz świetnego Kłosowicza nie ukoń­

czył biegu bez defektu.

I Deficyt w  przewidywaniach obecnych wyno­

sić będzie około 19.000 zł, jednak Kom isja Olim­

pijska spodziewa się, iż wpływ  z imprez dochodo 
wych organizowanych obecnie (Luna Part, Tar­

g i Samochodowe i t. d.) pokryją wydatki. 

Na sjłecjalną uwagę zasługuje ożywiona akcja 

zbiórkowa na Górnym Śląsku prowadzona przer 

miejscowe Rady Sportowe.

Holenderska firma Philijw ofiarowała dc 

użytku polskiej ekspedycji olimpijskiej w  Am­

sterdamie samochód oraz szofera do dyspozycji

Piękny czyn firmy holenderskiej mógłby 

służyć za przykład dla w idu  polskich zakładów 

przem ysłowych.

Ola P. T. Duchowieństwa
znaczno algi w nabyciu zegarów i zegarków 

najlepszych fabryk

A - S U L I K O W S K I
z e g a r m i s t r z  1071 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenitb na składzie.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Członkowie 2 sympatycy
Cis. B. pam ięta jc ie o 
FLWffiUSZU PIS AS  © WYES 
stronnictwa.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. '< 
(róg u!, św. Krzyża).

poissa z ostatnich nowości toeSetrysfycznych:
B arc lay : „Błękitny chłopiec" .

—  „Jaue" . . . . . .
Belmont: „Lady  Hamilton" . .
Caine: „W ielki Irnen" . . . .

—  „Zakładnik" . . . .
—  „Rudy Jazon" *

Chesterton: „Powrót don K iszota" . 
Czekalski: „Milczące m łyny" . .

zł. 3.— Curwood: „W ładca skalnej doliny" * H 3.50 Perzyn ski: „Łut szczęścia" . . , . » 1.90

11 5 — —  „Najdziksze serca" 4 — Przewłocki: „Szukanie B o g a " . . . . 11 4.50

5̂ 8.50 —  „Łow cy  w ilków " 3.50 Szpotański: „Synowie klęski" . . . . •1 7.—

11 1.95 Kisielewski: „Am erykanka" *  *  i i 5.— Unamuno: „ M g ł a " ............................................ 11 6.50

11
7.50 Korsak: „K u  indyjskiej rubieży" . * • ii 4.20 V 07,mich: „Przerwana przyjaźń" 11 8.—

11 7.50 Kosztolanyi: „K rw aw y  poeta" . 4 - ii 7.50 —  „Jack R a y m o n d " ............................. 11 6.50
11 8.— Makuszyński: „Śmieszni ludzie" » • ii 5.50 Zegadłowicz: „Z  pod młyńskich kamieni".

11 5 — Ossowski: „K łam ca" . . . . 5.— „Żywot Mikołaja Srebrempisanego". Cz. U . 11 8.—

« •

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.



BEr. f. „GLOS NARODU11 z dnia 17-go lipca 1928 r. Nr. m .

E D G A R  W A L L A C E : 77

T w a r Ł w  m r o k  nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka

—  Svpia po tej stronie i na szczęście śpi 
spokojnie. G d yb y  przypadkiem  p o ło ży ł g ło ­
w ę  na te j poduszce... —  w skaza ł druga i 
podniósł ją  ostrożnie. Od rogu b ie g ł cienki 
drur, gubiąc się po-d łóżkiem . —  N a w e t n ie ­
znaczne oparcie się na poduszce zaalarm o­
w a łoby  naszych ludzi.

—  C zy w 's toe ie  g ro z i mu n iebezp ieczeń­
stw o ? —  zapyta ła .

—  O s fo żn o ść  n iezaw adzi —  rzek ł ajent.
Po  południu napisała naprędce list do

D ory , z k tórą  pożegnała  się w  atm osferze 
jakby  nrzesyconej elcktrycznośm ą. B yło , 
bądź co bądź. głupotą, po tem, co zaszło, 
sprzeczać się o w iek . M atka je j m iała takie 
dziw ne pom ysły, że  m og ia  bardzo łatw o 
w m ów ić w młodszą córkę, że jest starszą 
od siostry. W  każdym  razie szkoda by ło  k łó 
cić się o to, usiadła w iec  i napisała te sło­
w a :

„D ro g a  D oro ! Jesteśm y obie n ierozsąd­
ne. Będę dla cieb ie D orotą  i starszą, siostrą. 
M ogę na wet w ziąć  cię pod m oja opiekę, ja ­
ko głow a rodziny. Z obaczym y się w k ró tce ".

Podpisała „D o ro ta ".
D ora o trzym ała  list w ieczorem  o rzy  obie- 

dzie i  podała g o  bez słowa m ężowi.
—  Jest m ądrzejsza  od ciebie, m oja dro­

ga  —  rzek ] M arcin, p rzeczy taw szy  go . —  
Postąpiłaś głupio. T rzeb a  by ło  pow iedzieć  
je j to  oględn iej.

—  Szkoda się trudzić —  rzek ła  krótko.

—  Chrzest zare jestrow any jest, w  Kose- 
bairtc. D epesza w ysta rczy , aby  udowodnić, 
że A u d rey  ma słuszność.

Spojrzał na nią. tak, p rzen ik liw ym  w zro ­
kiem, j e podrażniona zerw ała  się od. stołu.

—  N ie  odchodź —  rzekł. —  Pokaże ci 
w yk az zysków  i strat w  ubiegłym  noku. 
Mam tu również list, k tó ry  cię zainteresuje.

W y ją ł  go  z kieszen i i  podał żonie.
—  Z banku? O tw orzyła  go  szybko i  po­

bladła. —  N ie  przypuszczałam  że z  nam ; tak 
źle  —  rzekła.

—  Zapędzono nas w kozi róg  Byłem  
wprawduie fSĘ w  gorszej sytuacji, a le m ia­
łem w ów czas w ięce j energji. T era z  rozu­
miesz, że A u drey  trzeba usunąć.

—  n  jak i sposób? —  szepnęła.
—  N ie  w iem  jeszcze. T rzeb a  ją w yw ieźć  

gdzieś, dopóki w szystko  się nie ułoży.
—  Jednakże, jeś li z.niknie, a ja  zgłoszę 

sw o ie  pretensje, spostrzegą się od razu. 
Shannon nie jest głupi.

—  N ie  m yślę o Sham ionie —  rzek ł ra­
nem lekcew ażącym . Tu  chodzą przedewszyst 
kiom o Slicka SmiUia, k tó ry  mnie będzie 
dużo kosztow ał.

—  N ie  sądzę, aby b y ł tak  n iebezpie­
czny.

—  M ylisz się. M ysie o nim dużo nie ty l­
ko ze w zg lędu  na A u drey  i to, co o n iej wie. 
C zy  przypom inasz sobie noc, w  k tóre j cza­
tow ałem  na L a c y  Marshaita? N ie  ma ściany, 
na którą, nie zdoła łbym  się wspiąć... Dosta­
łem się na dach domu Malpasa., k tó ry  stoi 
obok. tuż przed rozegraniem  się tragedji.

—  Masz na myśl: m orderstwo Marshaita?
Skinął g łow ą .
—  Byłem  tam na k ilka  minut przedtem

i  Shannon pow iedzia ł prawdę, m ówiąc, że 
zegar w  kom isariacie po lic ji uchronił mme 
od stryczka. Po  drugiej stron ie dachu, nad 
m ieszkaniem  Marshaita srał na straży  d e tek ­
t y w  N ie  w idzia ł mnie równie, jak  n ie  w i­
dzi;,! człow ieka, k tó ry  wspiął się po ,Lnie, 
o tw o rzy ł ok ienko nad m ieszkaniem  Malpasa 
i w skoczy ł do środka, A le  ja go  w idziałem . 
Zrozum iałem , że zanosi się na coś pow ażne­
go  i u lotn iłem  się.

—  W idzia łeś, w chodzącego przez okien­
ko człow ieka? A  w ięc w idzia łeś m ordercę! 
—  szepnęła.

—  W idzia łem  jeszcze w ięce j —  orzy- 
zuał. —  K ied y  zeskoczy ł przez ok ienko do 
m ałego ookoiku zapalił św iecę i w y ją ł z k ie ­
szeni perukę, fa łs zyw y  nos i podbródek. 
P rzy tw ie rd z ił je  i w ów czas ujrzałem  przed 
sobą Malpasa.

— , Malpasa? —  szepnęła. —  W ięc  Mal- 
pasem jest?...

—  Slick Smith —  brzm iała odpow iedź.
R O Z D Z IA Ł  L IV .

Usunięcie bałwana.
Sierżant S teel p rzybv ł do biura. Shanno- 

na, w ezw any telefon iczn ie i zasiał go  pogrą­
żonego  w  odczytyw an iu  d ługiego kab logra- 
mu. N ag łów ek  L in ji W estern  Union pouczył 
go , że p rzyby ł z A m eryk i, nie w idoczn ie nie 
mmi żadnego zw iązku ze sprawą, gd y ż  D ick  
z ło ży ł ćw iartk i papieru i zw rócił się do Ste- 
ela, przystępu jąc od razu do rzeczy.

—  Zabierz z sobą jedn ego  policjanta, i 
idź na . Portmari Square, 551. Zastaniesz 
prawdopodobnie drzw i otwarte. Chcę. abyś 
b y ł obecny przy uwinięciu bożka Malpasa, 
K ie d y  go zabiorą, zam knij dom i daj mi 
znać!

—  A  w ięc bałwan ma b yć  usunięty? —< 
zapyta ł zd ziw ion y  Steel.

D ick  skinął g łow ą . > •

—  U m ów iłem  się z T ow arzystw em  D la 
P rzew ozu  M ebli, aby  przysłano w óz i  dwu­
dziestu ludzi na godzinę w oo ł do czw artej. 
Przyp ilnu j aby  za ładow ali bożka i  odw ieźli 
go  do Scotland Yardu . Skoro będziem y go 
juz mmli tu, na m iejscu, dwóch z naszych in­
żyn ierów  dokona oględzin , k tóre rzucą m oże 
św iatło na Malpasa i je go  m etody. A b a ! 
S teel! ' 1

j S ierżant odw róc ił się.

—  Rozm aw iałem  dziś z jedną z poko jó­
wek Marshaita i d ow ie  "zia łem  się o pew nym  
interesu jącym  fakcie, M arshall bal się rze­
czyw iście sw o jego  sąd a Ja. Sądziłem  źc po­
lecen ie p ilnowania domu, jak ie  wyciął a jencji 
Stormera, by ło  ty lk o  w yb iegiem , A le  m y li­
łem się. P oko jów ka , o które, muwię, w eszła 
raz do gabinetu Marshaita. aby  wziąć trochę 
w ęg la  i w  tej w łaśnie chw ili dało się słyszeć 
pukanie w  ścianę. Przypom inasz sobie, iak 
ci m ówiłem , że Miss Bedford  słyszała la ta  
sam sygnał. Manshalt i  T o n ge r  stali razem ; 
wrażenie, jak ie  pukanie w yw a rło  na Mrshał- 
cie, b y ło  druzgocące. T a k  m: przynajm niej 
m ów iła  dziew czyna. Zwracam  u w agę na 
fak t, że Ton ger i Marshalt b y li w ted y  razem 
w  pokoju.

—  N ie  rozumiem, jak ie  to może mioc 
dla nas znaczenie —  rzek ł Steel.

D ick  uśmiechnął Sie-

—  Bardzo w ielk ie. T e ra z  w iem  juz, k im  
by ł ów  pukający. M ożesz odejść.

fCiąg dalszy nasłąpi).

POLSKA LIN JA LOTNICZA
„ A E R O L O T “  S . \.

Expozytura w Kiakowie, Szpitalna 32. Te!. 32-22.

ROZKŁAD LOTÓW 
•bo w lazn lącu  ©fl 15 I ł .  HU? r.
a) O d l o t y

7*5 oo Brna ł Wiednia wr wtorki czwartki I jebaty
lioo do Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel
l l 5 do Warszawy i Bdadska „ ,
113° do Lwowa „

to) P r z y l o t y
1030 z Warszawy i Lwowa codziennie z wyjątkiem  

niedziel 
10*6 z Wiednia
1845 z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy

i piątki.

Odjazd samochodów z przed biura Expozytury P. L. L.

: C e n n i!? , n a  r o b  im\
ilustrowane wysyłam y bezpłatnie wszystkim  
po otrzymaniu adresu. Polecamy na długo­

term inowe spłaty;
Rowery oryginalne angielskie, francuskie 

•  i austriackie maszyny do szycia; giamofony  
£ i Dłvty • rad jo : auaraty i sprzęt; ze-zary , 
h i biżuterię, oraz wiele innych nrzedmiotów , 
k potrzebnych w każdym domu.

Zwracać się do firm y: 549

„i M .Okóń, W a rs z a w a , Z ie ln a  11, tel. 121-66. J
•  flf

M M M M M *

Zakład gatanter^ng-infroiiptorski

M i E C Z f M  R O lIS lf i
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

/ y k o n u j e  w s k i i i k i s  r o r a t y  w  i s ­

k r a *  i n t r o l i g a t o r s t w a  w c n o d z ^ c s ,  

o p r a w i a  k s i ę ź k t  s k r o m n i e  i l u k s u ­

s o w o ,  h u r t o w n i a  i p o j s d y f t o z t ,

ot .tonscb przyst^pmych I w oinjszanym tarraiuia

2
M  «S & JŻ  J E S T  m *  W W O A

” i  T E C Z K A RKBSSB

do przechowywania zeszytów „TĘCZY11 z I-go pćtrccza 1928 r. 
126 N um erów ) w  artystycznem wykonaniu wed ług projektu 

prot.. W . Jastrzębowskiego.
Teczka wypełniona zeszytami zdobić będzie każdą bibijotekę

domowa.
Z i e c s n i n  w y k o n u j e  o d w r o t n i e  A d m m i s t r a c i u  „ T ę c z y *  

w  K r a k o w i e ,  n l .  ś w .  T o m a s z a  35 , r ó g  u l.  ś w .  K r i y f a

( M S B ^ t ó A R N l A  K R A K Ó W  S R A )  

Cena 3Fł. 4.5© " Ceisa Z ł. 4.5łJ

Przy zam ćw ianifich zn- 
m h lscó w ytii dolicza się 
rzeczyw ista koszta porto

S T  JM  S  M T  < i h i  Ł .  *

E > © is > o fE j * u « a €  s f i « ;  irr.<EB s i t ;

.MSosie3!arodu“,

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW
«  e--l uiica św. I nmasza 35 ul. św. Krzyła? ;v ̂- .. i  u . . . .

A D A M SK I, Krf. D t, W alerjan : „Zarys socjologii stoso.
wanej". Tom  I. Prace Po lsk iego  Instytutu Soc jo­
log iczn ego . Poznań 1928. Nakładem  Zjednoczen ia  

y M łod z ieży  Po lsk ie j. Str. 312 (4 - 4 nłb.) w  8-ce w.
#, Cena egz. brosz. zf. 12.

Autor, brat zasłużonego długoletniego Patrona 
Związku Spółek Zarobkowych w Wielkopolsce, X. 
Infułata Adamskiego, w gruntownej tej nracy ściśle 

'  / naukowej podaje rzecz nieodzowną dla organizatorów, 
- społeczników, wychowawców, urzędników, przemy­

słowców, kunców, spółdzielców i t.. d.

A L B IN , K s „  \do if: „Kazania o Sakramencie Dokuty". 
Serja  pierwsza. T a m o  w  1929 164 str. w  8-ce w.

Cena egz. brosz. zł. 4.—  
Nazwisko X . Albina, Prałata i Dziekana w  Tu- 

chowie, już jest, tak dobrze zapisane w piśmiennictwie 
, J  rcligijnem, że daje ono gwarancje, iż „Kazania o Sa­

kramencie Pol;u ty“ . zawierają treść i formę kazno- 
1 dziejską taką iż będą one walną nomocą w przygo­

towaniu kazań o przedmiocie tak ważnym, a minio 
wszystko nie łatwym, jak Sakrament Pokuty.

Ś W  A L F O N S  M A R J A  LTG U O RI: „Przewodnik życ ia  
ch rześcijańsk iego". P rze ło ży ł z w łosk iego 0, W ła ­
d ys ław  S o ł d r s k i ,  C. SS. R. W łoc ław ek  1928.

» 171 str. w  8-ce mn. Cena egz. brosz. zł. 1.50 
Św Alfons, założyciel Zgromadzenia X X . Redem­

ptorystów, słynąc jako jeden z wielkich mistrzów 
życia duchownego, którego zasady w yłożył w licznych 
pismach, w książeczce tej zebrał w krótkości różne 
cenne wskazówki, w jaki sposób każdy powinien się 
ćw iczyć w różnych cnotach 

A R T , Jan: ,JPius IX " ,  W spom nien ie o W ielk im  Papieżu 

W y sy ca  na od vro;na.

i  P rzy ja c ie lu  Po lsk i z okazji 50-lecia skonu. (B i- 
b ljó teka  A k c ji K a to l. N r  3). 42 str. w  8-ee dużej

Cena egz. brosz, zł- 1-20 
Gdyby nie ta publikacja i gdyby nie kilka arty­

kułów w prasie katolickiej, 50-lecie zgonu Piusa IX, 
byioDy przeminęło bez echa w Polsce, która Piu­
sowi IX  ma tyle do zawdzięczenia. D latego praca 
ta jest spłatą długu wdzięczności, tem bardziej wska­
zaną, że o dziele ś. p. X. Biskupa Pelczara o Piu 
sie IX . może już mało kto wie.

ŚW A U G U S T Y N A : „Księga rozmów duszy z Bogiem" 
i „Księga Podręczna". Przek ład  z łacińskiego. 
L w ó w  1928. (XVIH-|-309 str, w  form acie kieszonk.)

s Cena egz. brosz, z ł 2.60
„Soliloęjia11 5 „Manuale’1 -  taki jest łac.ński

tytuł dwóch dziełek, które świat chrzęści,iański z da- 
w ier dąwna otączał głębokim szacunkiem i wielką 
darzył poczytnością pobożna tradycja autorem ich 
chce mjeć Św, Augustyna —  Przekład niniejszy —  
pióra X , Dra Ildefonsa Bobicza —• nie jest u nas pierw­
szym, jęst jednak bez wątpień'a lepszym od swych 
poprzedników. Zadziwiająco niska cena winna być 

. zachętą do nabycia złotej tej zaiste książeczki.

BÓR. A n drze j: ..Prześladowanie Kościoła katolickiego 
w Meksyku". 1928, (N r  12 Zbioru „S tu d ia  na 
d ob ie "). Str. I J B + IY  w  8-ce mn.

Cena egz. brosz. zł. 2.—  
Choćby i miał nastać rychło pokój upragn.ony 

dla Kośc'ob. w Meksyku, prześladowanego przez Oal- 
lesa, gorzej Nerona, ra zaznajomienie się ze szcze­
gółami tej hańby X X . wieku jest rzeczą, wysoce wska­

zaną, bo, kto wie, czy nie trzeba tutaj powiedzieć: 
Meminisse juvabit!

CIESLIŃ SK I, K$. Dr, K :  „Nierozerwalność małżeń­
stwa w  świetle Pisma Świętego". W łoc ław ek  1928. 
118 str. w  8-ce w. - - Cena egz  brosz. zł. 3.—  

„Naw et wśród dobrych katolików dużo jest 
jeszcze zaciemnienia pojęć i niezrozumienia nauki 
katolickiej w  dz'edz nie nierozerwalności małżeństwa. 
Naukę tę trzeba rozwijać. Trzeoa sięgnąć do podstaw 
i źródeł nauki objawionej w Piśmie św, i Tradycji". 
Temi słowy sam Autor określa eel i treść swej cennej 
pracy.

C IE S ZY Ń S K I. N ikodem  Ludom ir. X .; „W śiód  pieśni 
i kaazidel". Garść im presyi re lig ijnych  Pozrań . 
78 str. w  8-ce. Cena egz. brosz zł. 2.50

Niezwykle ruchliwy i pracowity i sdaktor „R ocz­
ników katolickich" zawsze jest wiorny sobie i nigdy 
nie wyrzeka się swej indywidualności pisarskiej. 
Świadczy o tem juz 6*rri ty tu} tej „garści impresyj 
religijnych11, 'które niewątpliwie znajdą swoją drogę 
do czytelników,

DEMUR.CEU, Ks.: „Ideał prawdziwego chrześcijanina". 
Przekla4 autoryz. M K. Str. 231 w  farm. Lesz.

Cena fcsz. brosz. z ł.  3.—  
„W ielu  umieia, nic nie uczyniwszy dla nieba. To  

zlo pocnodz’ z braku zastanowienia się nad pods.a- 
wowemi prawdami katechizmu1'. W ielki angielski 

, Oratorjanin W . Faber powiedział, żo przeczytanie 
jednego traktatu o Bogu przyczyniłoby się skutecz­
niej do nawrócenia wielu dusz, aniżeli D ó ł tuzina 
innych książek. Z takich właśnie traktatów skład? się 
książec7;ka X. Demurgera

W ysika  na prow*n^«j edwretn*.
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